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WE L W O W I E  D N I A  24 .  MA R C A  18 45  ROKU.

R o cz n ie  p łac i  s ię  
w e  L w o w i e ,  w  k a n 
to rz e  r e d a k c y i ,  o 
z Ir. 24  k r .  ni. k . , 
bez  p r z e s y ł k i : n a  
p o c z c ie  i o z l r .  m. k .  
Na  p r o w i n c y i ,  n a  
po c zc ie  i o  z l r .  40  
k r . ,  w  k s i ę g a r n i a c h  
k r a j o w y c h  9 z ł r .  54  
k r .  m. k .  P r e n u m e 
ra t a  p ó ł r o c z n a  n ie  
p rz y jm u je  s ie .

P r  % e g  l ą d .  C z y  się u n as chów b yd ła  w y p ła c i  bez  lelnicli p a s tw isk ?  —  O  w a rzen iu  p iw a  z  m ączk i  
kartoflanej. P r z e z  J. Żywickiego. f Z  ryciną p r z y  nr.  8  Tygodnikaf). [D o k o ń c z e n ie )  —  O 
stosunku w  budynkach gospodarskich dachów do ścian i  na odwrót.  P r z e z  K . J. Turowskiego.  —  

W iadom ości handlow e od 17. do 24 .  m arca  r. b: Targ na w o ły  w e  L w ow ie.  Ceny produktów  
w e  Lwow ie.  Z  W iednia, 13. m arca . Z  Odessy, 11. marca.

C zy s ię  u nas ch ów  bydła w y p ła c i  
bez le tn ich  p a s tw isk ?

Św ia t l i  i o dob ro  ro l n i c t w a  t r o sk l iw i  g o s p o d a r z e  
z a d a j ą  p y t a n i e :  j a k i m b y  spo so b em  zachęc i ć  r o l n i 
k ó w  n a s z y c h  do chowu  b y d ł a ?  bo czu j ą ,  że  to ba r -  
dz o b y  po dn io s ło  ro ln i c two  i p op ra w i ł o  byt  r o ln ika .

R óż n i  r ó ż n e  pod aw a l i  r a d y ,  a  to z  mn ie j s z ym łub 
■większym sku t k i e m .  J e s t  j e d n a k  i wiele  t ak i c h  co 
do t ąd  j e s z c z e  bydło  u w a ż a j ą  z a  c i ę ż a r ,  k tó r y  n a  co
ko lw ie k  l i ch s ze j  g leb ie  t r z e b a  t r zy m ać  j edyn i e  dla 
n a w o z u , n ie  miel i  i  n ie  m a j ą , an i  s i ę  n a w e t  s p o 
d z i e w a j ą  i n n eg o  z t ąd  zn ac zn eg o  zysk u .

Z d a j e  s i ę  ż e  t en to  b r a k  z y s k u  z chowu  b y d ł a ,  
j e s t  p r z y c z y n ą  t eg oż  za n i e d b a n i a  c z a s em  i u p i l 
n y c h  g o s p o d a r z y ,  k tó r z y  p r a c y  nie  ż a ł u j ą  k iedy  w i 
d z ą  że  z z iemi  m o ż n a  coś  więcej  zy sk ać  n iżel i  do
t ąd .  R a c h u j ą  zw yk l e  p op ro s tu  t a k , ż e  doc howywać  
s i ę  w ła s n e g o  b y d ł a  n a  s p r z e d a ż  lub w yka rm  , j e s t  
r z e c z ą  ba r dz o  k o sz to w ną .  Z a  tę p a s z ę  k t ó r ą  zje 

n im  w yrośn i e ,  i  z a  to co u s ł u g a  ko ło  n iego k o s z t u 
j e  , m o ż n a  mieć l ep sz e  i t a ń s z e  go towe.  I w s am e j  
r z e c z y  bydlę,  w a ż ą c e  żywe do 7  c e tn a ró w  wied.  w a 
g i ,  po t r zebu j e  dz i enn i e  do dob rego  u t r z y m a n i a  20  tfe 
w ied .  s i a n a , co czyn i  n a  r o k  7 3  cetn.  czyl i  dobre  
t r z y  s ą ż n i e ;  o g ro m n y  k o s z t ,  a  p r z e c i e ż  t ylko t ak  
c i ężki e ,  i t a k  c iąg le  u t r zy m y w an e  byd ło  zna jd z i e  pokup.

J e d n a k  r o z p a t r z y w s z y  r z e c z  bl iżej ,  r a c h u n e k  t a 
k i  j e s t  n i e  t ylko po zo rn i e  p r a w d z i w y  a l e  owszem 
p o k r y w a  j a k  n a j s z k o d l i w s z y  f a ł s z :  bo powoli  provva- 
dzi  do w yn i s z cz en i a  rol i  i do zu bo że n i a  r o ln ika .  
N i e  pow inno  na m  j edyn i e  n a  tern z a l e ż e ć ,  aby  w y 

c i s ną ć  z  ro l i  dz i s i a j  co t y lko  m o ż n a  i sp i en i ężyć  to 
j a k  n a j k o r z ys tn i e j ,  a le  więcej  pow inn i ś my  dbać  o to 
co rol ę  bez  s z k o d y  dz i s i e j s ze j  w zb og aca  , a  w z r a 
s t a j ą c y  t r w a ł y  dochód  zabezp i ecza .  P o w in n i ś m y  s i ę  
p y t a ć :  ile mam y  cz ys t ego  z y s k u  ro czn i e  z ka żde go  
m o r g a  n a s ze j  z iemi  ? czy j e s t  p r awd op odo b i e ńs tw o ,  
że ten dochód  t r w a ć  będzie  i n a d a l ?  lub j a k i m  s p o 
sobem dochód  da łby  s i ę  pow ięk szy ć  i u t r w a l i ć ?

Cóż tedy uczyn i  r o czn i e  m o r g  j e d e n  ziemi  w g o 
s p o d a r s tw ie  zbożowem,  gdz i e  chów byd ł a  j e s t  u w a 
ża n y  z a  c i ę ż a r  bez p o ż y t k u ?  a co uczyn i  ten s a m 
g r u n t  w g os po da r s tw ie ,  gdz i e  r ó w n ie  t r o sk l iwie  dba 
s i ę  o chów by d ł a  j a k  i o p roduk cy j ę  zb o ża  ?

R oz w ią za ć  to py t a n i e  zda j e  s i ę  p r ędz e j  m ożn a  
będzi e  r a c h u n k i e m  , na  d oś w iad cz en i u  opa r ty m,  n i 
żel i  r o z u m o w a n i e m  ; da jmy więc dwa  p r z y k ł a d y  J L .  
4 00  m. o rne go  g r u n t u  i 100  m. ł ąk  ma  fo lwa rk  pe 
wny  g l eby wdzi ęcznej ,  a le  na w oz u  po t rzebuj ącej .  Do 
t ego p a ń s z c z y z n y  t ygodn iowo  dn i  c iąg łych  p a r o k o n 
nych  35,  a  dni  p i e sz yc h  40 .  G o sp o da r s tw o  j e s t  t r zy-  
polowe.  J ed na  r ę k a  oz iminy ,  d r u g a  j a r z y n y ,  t r z e c i a  
le ży  ugo rem .  G o sp o da rz  j e s t  pi l ny i chodzi  kolo r o 
li j a k  powin i en .  T r z y m a  tyle bydł a  ile l a t em n a  u-  
g o ra c h  i o t aw ach  u t r z ym ać  m o że ,  mn ie j  więcej  50  
s z t u k  j a ł o w n i k a  i 2 5  k rów  dojnych.  Byd ło  to c a ł ą  
z imę  k a rm i  s ł o m ą  i p lewą.  S i an o  i dz i e  d la  by d ł a  
r o b o c z e g o ,  k rów  po ocieleniu i dla < i e ł ą t  o d ł ą c z o 
nych  do chowu.  Od wszy s tk i ego  by d ł a  przy  - 
p uść m y ,  że  s i ę  p r z ez  rok  uzb i e r a  ty l e  obo rn iku ,  aby 
nim m o ż n a  było wygnoić  j e d n e  t r z e c i ą  c zęść  ugo ru ,  
co j e d n a k  ba rdzo  c i ężko s i ę  da zrobić .
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Zasiewy, jeżeli zechce cokolwiek na pewne siać, 
nie mogą być inne jak  następujące: oziminy 133% 
morga, z tego 44%  m. pszenicy na świeżym nawo
zie a 88% m. żyta. Na pszeniczysltu 44 % m. j ę 
czmienia, a 88 m. owsa na zytniskacli.

Będzie tedy, rachując bez u łam ków :
Ręka I. Oddział zgnojony a. 44 morgi p s z e -  korcy 

Lit. a. u i c y  na gnoju, której w przecięciu 
zbierze z jednego morga kóp S, ko
pa wyda ziarna do przedaży 1 ko
rzec, r a z e m ..............................................3^2

Lit. b. Oddział w czwartym roku po gnoju b.
44 ro. żyta. Zbiór będzie z m. jedne
go kóp 6, kopa ziarna do sprzeda
ży wyda 1 k. r a z e m .............................264

Lit. c. Oddział w 7mym roku po gnoju c. 44 
ni. żyta. Zbiór będzie z m. jednego 
kóp 4, kopa ziarna do sprzedania
wyda 1 k. r a z e m ...................................176

Ręka II. Lit. aa. 44 m. jęczmienia na pszeni- 
czysku. Zbiór z 1 m. po 8 kóp, ko
pa ziarna do zbycia wyda jeden ko
rzec, r a z e m ............................................. 352

Lit. bb. 44 m. owsa (bo jęczmień już nie pe
wny) w 5tym roku po pognoju. Zbiór 
będzie z jednego m. kóp 6, kopa wy
da korzec jeden i pół, razem . . 396

Lit. cc. 44 m. owsa w 8mym roku po pogno
ju. Zbiór z m. jednego po 4 kóp, ko
pa wyda korzec jeden i pó ł,  razem 264

Płon tedy cały do zbycia (bo nasienie już
przy wyżej rachowanej sperandzie niech się 
rozumie jako potrącone) będzie razem korcy^. 1804 
a  kóp. 1584. Siana ze 100 m. łąk  być może 2000 
cetnarów wiedeńskich.

Są miejsca i okolice, które mają rolę tak dobrą, 
że większy plon wyda, niżeli tu p rzy ję to , ale to są  
wyjątki, zresztą  i na  takiej roli tylko do pewnego 
czasu można cudów gospodarskich dokazywać, i E- 
gypt nie rodziłby, gdyby go Nil co roku nie podgnajał. 
Ogólnie wziąwszy przyznać t r z e b a , ze plon taki na 
roli nawozu potrzebnej, może tylko byc skutkiem 
pilnćj pracy, a ta będzie następująca.

Ugór na trzy części podzielony naznaczamy zna

kami a' b' c’
Reka I. Lit. a. 44 m. pod pszenicę o r a ć  ciąg. piesz. 

3 razy. Na pług po dwa dni parokonne, 
wyorze za dzień jeden morg, uczyni dni 
ciągłych p a r o k o n n y c h .............................  264 —

cing- piesz.

B r o n o w a n i e  za każdą o r ką ,  dwa m. na
jeden dzień p a r o k o n n y ............................. 66 —

N a w o ż e n i e  g n o j e m .  Na morg po 80 
fur 6cetnarowych, rola od folwarku od
legła tak aby w przecięciu 10 fur na
dzień w y w ie ś ć ................................... .....  • 352 —•

R o z r z u c a n i e  tego n a w o z u ,  na morg 
jeden robotników pieszych 3 . . .  — 132

Ż n i w  o. Kiedy jeden użnie po kopie . . — 352 

Z w ó z k a  s n o p ó w ,  kiedy zwiezie jeden
wóz w przecięciu kop 1 0 ........................35 —

O m ł ó t. Kopa za dzień jeden . . . .  —  352  
C z y s z c z e n i e  z b o ż a :  na 5 korcy robo

tnik j e d e n .............................................................—  70
O d s t a w a  odległości w przecięciu o mil 4 

na każdych 5 korcy dni 2 . . . .  140 —

(Plewienie tu się nie rachuje, bo się sup- 
ponuje rola przez ugorowanie wyczyszczo
na z chwastu korzennego i nasiennego, tu
dzież gnój wywieziony i rozrzucony zaraz 
po podkładzie pierwszym, aby się nasienie 
chwastu mogło skulczyć, a podorany przy 
drugićj orce, aby ostatek nasienia chwastu 
wyrósł i przy orce trzeciej pod siew był 
wytępiony).

Reka I. Lit. b. żyta 44 m. trzykrotna orka,
3 razy b rona ,  żniw o, zwózka 
snopów, omłót, czyszczenie, od
stawa; wszystko jak  lit. a. . 462 581

Lit. c. 44 m. żyta , wszystka robola jak
pod a i b tylko żeniec po 50 snop. 418 381 
dodać należy na bronowanie wio
senne tej o z i m i n y ...............................60 —

Ręka II. Lit. aa  44 m. jęczmienia: 3 r a 
zy o rać ,  3 razy brona, na m. 
kosarz  jeden i wiązaczy 4, zwóz
ka snopów po 15 kóp na dzień, 
omłót po półtory k o p y , czy
szczenie 5 k. za dzień, odsta
wa po 6 korcy za 2  dni . . 469 525

Lit. bb. 44 m. pod owsem. Raz zięblić i 
na  wiosnę zaradlać, 2  razy bro
na, jeden kosarz a 3 wiązaczy 
na m. Zwózka, omłót, odstawa 
(bez czyszczenia osobnego) wszy
stko jak  pod aa  ..........................  326 352
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L it ,  cc. 44  m. pod o w s e m ; robocizna cią- dag. piesz.
g ła  j a k  pod b b ..................................  2 5 4  249
Do tego na siewaczy, sk ładan ie  
snopów, sp u szczan ie  wody n a  
w iosnę i inne drobniejsze roboty 
dodać należy dni p ieszych  . . —  200

R obota  koło s ia n a .  K osarzy  200, g ro m a
dzić 150 d. p. zw ózka  80 d. c, 80 350

S um m a tedy całej robocizny koło ro li  i
ł ą k  j e s t   2926 3544

J a k  ta  robocizna n a  różne  miesiące w 
r o k u  j e s t  podzie lona?
L i s t o p a d ,  g r u d z i e ń ,  s t y c z e ń ,  l u 

t y ,  m a r z e c ,  zwykle tylko młóci,  czyści 
i  ods taw ia  się  zboże. N a  to potrzeba dni 
ciąg. 694 , dni piesz. 1668, miesięcznie
d .°c 130 d. p. 3 0 1 ............................................138 333

K w i e c i e ń  lit. aa  o rka  88  d. c. bron. 22  
d. c. lit. bb i cc radlić  ziębię 88 d. c.
b ronow ać 4 4  d.  ............................................ 2 4 2  —

M a j  aa  orać 3ci r a z  pod jęczm ień  88 
d. c. bron. przed oraniem i po siejbie 
4 4  d. c. oziminy bronować 60 d. c. . 192 —

C z e r w i e c  lit. a ’ b’ c' podkłady 2 6 4  d. c. 
bronowanie  lit. a ’ 2 2  d. c. połowa zbio
r u  s ia n a  175 d. p   286  175

L i p i e c  lit. a ’ wywóz gnoju 3 5 2  d. c. 
ro z rzu c an ie  tegoż 132 d. p. s ianozbiór  
d ru g a  po łow a 175 d. p. zw ózka s ia n a  
80  d. c. b’ i c’ b ronowanie 44 d. c. a’ 
z a o ra ć  gnój 88  d. c. b ronow anie  z a 
ra z  aby chw ast  w yrós ł  22  d. c. snb 
aa  zbiór jęczm ien ia  220  d. p. . . . 586  527

S i e r p i e ń  6’ i c’ o rać  drug i r a z  176 
d. c. Żniwo ży ta  b i c 474  d. p. zwóz
k a  snopów 26 d. c. aa  zw ózka j ę 
czm ienia 2 4  d. c. a połowę pszenicy 
żąć 176 d. p. a  o rać  pod siew p s z e 
nicy 88 d. c. b’ i c' bronować 44  d. c. 358  650

W r z e s i e ń  b’ i c’ o rać  pod zasiew ży 
ta  176 d. c. « ’ s iać  pszenicę, bron. 22  
d. c. b’ i c’ siać  żyto, bron. 44  d. c.
Zbiór  drugiej połowy pszenicy a 176 d.p. 
zw ózka całej pszenicy  35 d. c. bb i cc.
Zbiór połowy ow sa 176 d. p. zwieść
go 15 d.    292  352

P a ź d z i e r n i k  aa bb, cc o rać  2 6 4  d.c. 
bb cc zbiór resz ty  ow sa 176 d. p.
zw ózka 15 d. c ..................................... 279  177

2926  3544

W tera wyszczególnieniu miesięcznie potrzebnćj 
roboty, okazu je  się  bardzo nierówny podział na  po- 
jedyńcze miesiące; a  nie da s ię  robota z jednego mie
s ią ca  przen ieść  na  miesiąc drugi,  chyba ze znaczną 
s t r a tą  w zbiorze, lub z inemi niedogodnościami, któ- 
reby porządek  w gospodarstw ie  popsuły. N ajw iększy  
napływ  roboty ciągłe j j e s t  w l ip c u , gdzie sam wy
wóz gnoju stanow i 352  dni ciągłych. Ale wozić go w 
maju i na kupkach  zos tawiać aż  do o ra n ia ?  to p rzez  
6 t y g o d n i , w tej porze  roku  połowa się  go spali; 
roz rzuc ić  go n a  od łogu?  to prócz s tra ty  przez  deszcz 
i  w iatr  cały ten kaw ał n a  pas tw isko  s tan ie  s ię  nie 
użytecznym. Wozić go w sierpniu? to nasienie ch w a
s tu  w nim zawarte, nie skulczy się, porośn ie  aż w raz  
ze zbożem , i zan ieczyszcza  rolę. A gdyby i tę r u 
brykę podzielić na  dwa sąsiednie  miesiące, to p rz e 
cież n a  każdy  p rzypadn ie  dni ciągłych około 400, a 
zw ażyw szy  prócz tego, że trudno aby odstaw a zbo
ża  tak  regu la rn ie  się  odpraw ia ła  ja k  je s t  podzielo
n a  n a  zimowe m ie s ią c e , to podług okoliczności j e 
szcze większy napływ  roboty ciągłej w pojedyńczych 
m iesiącach się  okaże.

To samo widzimy i p rzy  robocie p ieszej , k tórćj 
n a  sam s ie rp ień  p rzypada  650 dni. Rzadko to u nas  
bywa, aby w lipcu wiele można było żąć ży ta  i j ę 
czmienia, a  na  wrzesień  zostawić cokolwiek zbioru  
do jrza łego  zboża, to zaw sze  ze znaczną  szkodą  j e s t  
połączone. Gdyby jednak  i tu przemyślnemu gospo
darzowi udało  się  cokolwiek lipcowi i wrześniowi 
przydzielić  roboty ze s ierpnia,  to najwięcej 100 dni 
a  550 zaw sze n a  sam  sierpień  pewnie pozostanie. 
Przytem z różnych okoliczności miejscowych wyni
knie potrzeba młócić zboże na  zasiew  w s ie rpn ia  i 
w rz e śn iu ,  co także niemało robotę tych miesięcy 
ś c ie ś n i a ;  potrzeba tedy w tych trzech  m ies iącach ,  
w takiem g o sp o d a rs tw ie ,  roboty pieszej miesięcznie 
500 do 600 dni.

Ciągła przyję tego, jako  należącej do tego folwar
ku pańszczyzny ,  w y s ta rc za  j a k  widzimy i zbywa 
naw et na  6 miesięcy. Ale aby zaspokoić potrzebę 
najgorę tszej  roboty trzech miesięcy letnich, trzeba  bę
dzie trzym ać w łasnych  zaprzęgów p a r  15, rachu jąc  po 
5 dni roboczych w każdym tygodniu, do tego luza
ków p a r  3, j e s t  roboczego bydła sz tuk  36. Te odby
wszy tę trzym iesięczną robotę, p rzez  d rugie  3 mie
siące mało co, a  p rzez  resz tę  6 miesięcy zupe łn ie  
nic nie robią koło roli. S ą  to zwykle woły, ale mu
sz ą  być i k o n ie , które rok w rok  z jedzą siano , i 
zjedzą niemałą ilość owsa : bo s łom ą i plewą tyl
ko karmione nie będą zda tne  do takiej pracy, ja k ą ś -
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my tu przyjęli. Jedzą a przez 9 miesięcy prawie w 
roku prócz gnoju żadnego pożytku nie przynoszą.

Z pieszą robocizną ten sam prawie zachodzi nie
dogodny stosunek: 40 dni pieszej pańszczyzny ty
godniowo wystarczyłyby na 9 miesięcy w ro k u :  bo 
do omłotu można sobie młócarnią zaradzić. W trzech 
miesiącach zaś letnich trzeba szukać przeto ty
siąc robotników, a to wtenczas kiedy o nich naj
trudniej. Wiemy że jeżeli w żniwo z trudnością ro 
botnika dostać można za 80 kr. w. w. dz ienn ie , to 
w innych porach roku można go mieć za połowę 
tej ceny. Przy takiem urządzeniu gospodarstwa ni
gdy się i nie doczekamy większej liczby zarobników: 
bo nikt się nie może spuścić aby z naszej roboty 
miał zarobek przez rok cały, a w trzech miesiącach 
trudno aby uzbierał tyle ile potrzebuje do otrzyma
nia na dwanaście.

Przy tych wszystkich trudnościach trzypolowego 
gospodarstwa jest jednak ta najważniejsza, że takie 
gospodarstw o, gdyby i przez żyzność roli stało te
raz  na tym stopniu , na jakim my go uważamy, to 
przecież co roku niżej musi upadać. Brakuje mu 
bowiem podstawy bytu, to jest nawozu. Przypuści
liśmy wprawdzie powyżej wyguojenie jednej trzeciej 
części ugoru, co rocznie po 80 fur sześciocetnaro- 
wych na m o rg , co na 44 morgi czyni cet. 21120. 
Zbiór zaś na skarmienie przeznaczony, rachując s ło 
mę z plewą z jednej kopy oziminy po 5 centnarów, 
a z jarzyny po 3%  centnara wraz z s ian em , czyni 
blisko 8000 centnarów. Doświadczenie uczy że waga 
suchćj paszy bydłem skarmionej i podścielanej pod 
niego, podwaja się w oborniku, jeżeli długo nie le
ży na kupie, nie przepala się i zbyt nie przegnije. 
Mielibyśmy więc oborniku 16000 centnarów, coby wy
starczyło tylko na wygnojenie 33 morgów. Ale kie
dy uważamy że w takiem gospodarstwie leży obor
nik prawie do roku, że dzień w dzień nietylko na 
wadze, ale i na dobroci t r a c i ,  że połowa i wiecej 
sił  jego rodzajnych z parą w powietrze ulatuje nim 
przyjdzie do zimy, to będziemy musieli przyznać 
słuszność twierdzeniu, że tyra obornikiem ledwie 20 
morgów co rok dobrze się wygnoi. Gdy mniej na
wozu to mniej będzie i plonu, a znowu ztąd później 
mniej nawozu, a tak się zejdzie na połowę i niżej 
jeszcze plonu: bo jak  w studni bez przypływu wo
da się wybierze, tak w roli i najżyżniejszej bez na
wożenia wyczerpie się siła.

CCi%r dalszy  nas ląp ij .

O w arzeniu p iw a z m ączki kartoflanej.
■Przez J. Żywickiego.

CZ ryciną ilo nr. 8. T ygodnika  p rzy łączoną) .  
(Dokończenie).

Dajmy że brzeczka ma ważyć 1 2 ,5 %  na cukro- 
mierzu Ballinga, potrzeba będzie :

a) wody do zacieru i powtórnego nalewu 650 tfc
czyli 6 wiader

b) słodu jęczmiennego na lasach suszonego 46 —
(miasto 101 tfe)

c) szrótowanego surowcu jęczmień, lub pśzen. 4 —
d) słodu b ru n a tn eg o  %  —
e) mączki k a r t o f l a n e j  37 —
f )  sieczki (jeżeli potrzeba) %  —
g) c h m i e l u .........................................................1 do 2  —

przyczem połowa słodu zastępuje się mączką k a r 
toflana.u

Cała ilość wody dzieli się na dwie części, z któ
rej około 450 tfe bierze się do zacieru, a 200 tfe 
do nalewu młota.

$. 29.
Uzyskana brzeczka z mączki kartoflanej i słodu 

jęczmiennego, różni się wprawdzie od brzeczki sło- 
dowćj nieco inniej słodkim smakiem, i mniejszą ilo
ścią azotowych części (mucynu, diastazu, b iałka): 
te bowiem pochodzą jedynie ze słodu i zboża, wię
cej atoli zdolna jes t  rozrabiać się, niżeli brzeczki 
wyłącznie słodowe: gdyż z wagi 1 6 %  jes t  w s tan ie  
wyrobić aż do Igo stopnia niżćj zera, jakiej własności 
nie posiadają brzeczki słodowe (o czem więcej w od
dziale o fermentacji). Mniej też jest skłonna do fer
mentacji kwaśnej; dla tego też nawet przy dluższem 
chłodzeniu na kilsztokach mniej lękać się można 
skwaszenia.

$. 30.
Oprócz umyślnie urządzonej kadzi do cedzenia, 

na którą każdą kadź zacierną przerobić można, nie 
potrzeba innego świeżego naczynia, całe tedy urzą
dzenie browarne Fnie pociąga za sobą żadnej zmia
ny. Gdy się robota w kadzi cedzącej wyklaruje, mo
żna za  pomocą kurka, w połowie onej umieszczone
go, którego wewnętrzny otwór opatrzony je s t  bla- 
szanem sitk iem , połowę czystej odcedzić brzeczk i, 
pozostała zaś reszta ściąga się przez słodziny, przez 
co zyskuje się na czasie.

31.
O b j ę t o ś ć  n a c z y ń  d r e w n i a n y c h  zaw is łaod  

mnogości płynu jaka  się w nich mieścić ma. Kadź 
zacierna zawierać powinna na każdą beczkę piwa
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6 w iader  (650 f t  wody), ażeby w czas ie  zac ie ru  
nie ro zb ryzga ła  się  robota. K adź do cedzenia może 
być nieco m nie jsza,  5 %  w iader (590 f t  wody) w y s ta r 
czy na  beczkę p iwa. K ętna r  ma obejmować ca łą  
p ie rw szą  brzeczkę czyli 4 / 2 w iade r  (475 f t  wody), 
chłodniki za ś  tak  wielkie być powinny, aby ch ło 
dzona na nich b rzeczka  nie więcej j a k  B—4 cali na  
wysokość za jm owała.  Kadź z lew na za ś  mieścić po
w inna ca łą  zlewkę, i prócz tego pow inna  zos tać  %  
część  próżnego miejsca na  podnoszenie  się ferm en
tu jącego  piwa.

§. 83.
O b j ę t o ś ć  n a c z y ń  w a r z e l n y c h  za w is ła  od 

ilości mającego się  zrobić n a r a z  piwa. Odpowiada 
lepiej gospodarczym  i technicznym celom robić m a
łe  a  częs tsze  w arki.  Całe bowiem za trudn ien ie  da 
s ię  jednosta jn ie j  na  cały  rok  rozłożyć, podział ro 
boty je s t  regu la rn ie jszy ,  mniejsze naczyn ia  mniej
szych  w ym agają  nak ładów , mniej potrzebują miejsca 
i  ła twiej dają  się  przechowywać. N astępnie  robiąc 
w ark i  częście jsze dla tego że małe, m ożna czasem 
piwo zepsute j w a r k i ,  nowem przegotowaniem po
p raw ić ;  co ła tw iej i dogodniej usku teczn ia  s i ę ,  n i 
żeli w zwyczajnych w arkach  , gdzie w arki czasem 
tak  rzadk ie ,  a  piwo zepsute czekać nie może. Wiel
k a  n are szc ie  dogodność z częs tych  a m ałych warek, 
że drożdże św ieższe lepszą  d ad zą  fe rm en tac y ję , a  
zatem i piwo będzie lepsze. W idoczna , iż  tak  czę- 
$co u  nas  napotykane olbrzymie piwowarnie , s ą  tyl
ko pochłonywającym  k ap i ta łem ; życzyćby więc n a 
leża ło ,  aby gospodarze  nas i  na  tę okoliczność wzgląd 
mieć chcieli.

III.
F erm enlacyja  brzeczk i piwnej.

§. 38.
Brzeczki piwne z  m ączki kartoflanej zaw iera ją  

mnićj p ie rw iastków  tw orzących azotyczne drożdże, 
niżeli b rzeczki s łodow e ; dla tego tem mniej s ą  zdol
ne do ro z rab ia n ia  się  im mniej użyto słodu jęczmien
nego , a więcej mączki ka r to f lane j , i o d w ro tn ie : im 
więcej użyto słodu  do u tw orzen ia  cukru  krochmali* 
kow ego ,  tem zdoln ie jsza  będzie w yciągnię ta  b rze 
cz k a  do fe rm e n to w a n ia , gdyż owe azotowe części 
najwięcej n a  utw orzenie d rożdży  w p ły w a ją ; ta  atoli 
w iększa zdolność ferm entowania  nie je s t  w prostym  
s to s u n k u  z  pomnożeniem słodu.

P rzy jm ując  na  100 f t  mączki kartoflanej 50 f t  
s łodu  suszonego, i zrobiwszy zeń brzeczkę , z a w ie 
r a ją c ą  1 3 %  s łodkiego p i e r w ia s tk u , to o trzym ane 
z tąd  piwo jeszcze  po odfermentowaniu trzym ać  bę

dzie 9— 8 %  n a  cukrom ierzu ; brzeczka więc tylko 
o 3 —4 %  sta je  się  lżejszą. Pomnożywszy zaś  doda
tek słodu na 7 5 — 100 f t ,  wtedy z  tej samej b rze 
czki uwarzone piwo, po ukończeniu  głównej fermen- 
t a c y i , mieć je szc ze  będzie 8 — 7 % ,  a po dodaniu 
130 f t , 7 — 6 %  , podczas gdy piwo słodowe z ro 
bione z podobnej brzeczki tylko 5 —4 stopni na  sto 
okaże.

S łód zielony i w ietrzny spraw uje  dzielniejsze 
rozw inięcie fermentacyi w brzeczce, niżeli su szony  
na  lasach ,  ale mniej smaczne wydaje p iw o ; z tych 
względów najodpowiedniejszy będzie słód su szony  
ogrzanem  powietrzem. N ajm niej stosowny je s t  s łód  
brunatny.

Wszelkie b rzeczki z m ączki kartoflanej w yrab ia
j ą  spodn ią  fermentacyję l e p ie j , niżeli w ierzchn ią  , i 
nietylko rów nają  się  w tej mierze brzeczce s łodo
wej, ale w wielu r az ach  ją  p rzew yższa ją ,  co dowo
dzi ta  okoliczność , że  gdy na 100 f t  mączki k a r 
toflanej użyjemy 100 f t  (lekko ususzonego) s ło d u ,  
o trzym ana z tąd  1 3 %  brzeczka wyrobi przez  ferm en
tacyję spodnią  n a  6 — 5 % ,  prze to  oczywiście z n a 
czniejszemu u lega  wycieńczeniu, niżeli przez ferm en
tacy ję  w ierzchnią .

$. 34.
P ow tórna zaś  ferm entacyja Q N achyahrung j  piwa, 

otrzym anego d rogą  fermentacyi w ierzchniej,  j e s t  z n o 
wu w początku s iln ie jsza ,  n iżeli otrzymanego p rzez  
fermentacyję spodnią, skoro  się  młode piwo skłóco- 
cone z spodniemi d rożdżam i wstawi do piwnicy.

§. 35.

Mamy kilka n ieszkodliwych środków  do rozw i
nięcia  większej fermentacyi w brzeczce.

а). W ę g l a n  a m o n i a k u .  Sku tku je  on najdzie l
niej przy  poczynającej się  fermentacyi; 1. d rach
ma użyta  do w iad ra  piwa sp raw ia  ju ż  odpo- 
wiedny skutek.

б). M ą k a  s ł o d o w a .  Daje s ię  je j  % — %  f t  n a  
wiadro p iw a ,  p rzy rzą d za jąc  podmłódź. N a j 
sku teczn ie jszą  okaza ła  się  przy  fermentacyi 
spodniej. Prof. Balling mówi; że za dodaniem 
mączki słodowej , powiodło mu się  b rzeczką  
kartoflaną 1 6 %  nawet gęstości ,  do 1 %  do
prowadzić.

c). Odpowiedne p r z y r z ą d z e n i e  d r o ż d ż y  (o 
czem niżej).

d). Dodatek niewielkiej ilości s u r o w c u  j ę 
c z m i e n n e g o  lub p s z e n n e g o ,  bezpośre
dnio do zacieru.
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W spomnieliśmy j u z , że między ferm entacyją 
w ierzchn ią  a  spodn ią  brzeczek kartoflanych wielka 
za ch o d z i  r ó ż n i c a : gdy bowiem brzeczki te d rogą 
ferm entacyi spodniej za  pomocą spodnich drożdży, 
z  domieszaniem mąki słodowćj, je szcze  lepiój w yra
b ia ją ,  niżeli brzeczki słodowe, to wcale inaczej rzecz  się 
m a  z fermentacyją w ierzchn ią  takiem iż wzbudzoną 
drożdżam i. Okoliczność ta  byłaby n iem ałą  p rz e sz k o 
d ą  do p rze rob ien ia  fermentacyi w ierzchniej,  gdybyś
my temu za ra d z ić  nie mogli. D odatek  atoli małćj 
i lości s u ro w c u ,  może pobudzić b rzeczkę do n a -  
leżytćj fermentacyi w ie rz c h n ie j : z ia rno  bowiem su 
row cu  rozpuszcza  się  podczas zac ieru  zup e łn ie ,  a 
w yd a ją c  odpowiedną ilość brzeczki w yp łaca  się  so
wicie. Tem więcej,  że o ile dodaje s ię  s u r o w c u ,  o 
tyle  mniej bierze się s ł o d u ; dotego brzeczka s ta je  
s ię  s ło d s z ą ,  p łynnie jszą  i p rędzej s ię  k laru je .  Tę 
u d e rz a ją cą  dz ia ła lność  widocznie klejowi ro ś l inne
mu, w surow cu zaw artem u , p rzyp isać  należy. T ru 
dno atoli pojąć tak  wielki sku tek  względnie do tak  
n ie  wielkićj onegoż i lośc i:  5 — 10 tfe bowiem s u 
row cu  w y s ta rczy  na 100 t b  mączki.  Surow iec  j ę 
czmienny i pszenny  niemal jednakow o sk u tk u ją ;  j ę 
czmień dz ia ła  nieco silnićj, ale p sz en ic a  p ięknie jszą  
p iw u nadaje  barwę.

§. 36.
Ferm en tacy ją  w i e r z c h n i a  b r z e c z k i , zbudzo

n a  (pod  1 2 — 15° R )  w ierzchniemi d r o ż d ż a m i , mo
że  mieć miejsce w kadz iach , alboliteż w b rz e c z k a c h ; 
s p o d n i a  za ś  spodniemi drożdżam i,  jedyn ie  w k a  
d z i a c h , w tem pera tu rze  6— 8° R. W prow adza  się  
o n a  tym samym sposobem co i w brzeczce s ło d o 
wćj, i  w ten  sam sposób ocenia. (F e rm en tacy ją  sp o 
d n ia  sp ra w ia  p rędsze  wyklarowanie się  piwa). Piwo 
k tó re  fermentowało w k a d z i a c h , należy, jeże li  do 
zrob ien ia  onego nic nie użyto surow eu, p rzy  s ta c z a 
n iu  w beczki zakłócić ze spodniemi d r o ż d ż a m i , 
przezco  s i ln ie jsza  w znaw ia  się ferm entacyją,  piwo 
się  snadn ie j  czyści i  smaczniejszem  robi. Cechy f e r 
m entacy i s ą  tu ta j te same co brzeczek s ło d o w y c h , 
a  ferm entacyją spodn ia  wydaje i w tym raz ie  n a j 
lepsze piwo. Z b rzeczki kartoflanej otrzymuje się  
przy  równym odferm entowania  s topniu ,  tyle drożdży, 
ile  z brzeczki s ło d o w e j;  są  one w praw dzie  nieco 
ciemniejszego k o lo ru ,  ale m ają  te sam e własności.

N ajlepszą  w skazów ką do ocenienia  biegu i koń
ca  fermentacyi, s ą  cukrom ierze . Jeże li  można b rz e 
c zkę  n a  12° R wychłodzić, wtedy ferm entacy ją  w k a 
dz iach  m a w każdym raz ie  p ie rw szeństw o  przed f e r 
m en tacy ją  w beczkach.

§• 37.
Do wzniecenia  p rocesu  fermentacyi p rzy rzą d za  

się  w obu r az ach  p o d  m ł ó d ź  jednakim sposobem: 
to j e s t  na  kw adrans  przed  zadaniem  bierze się  n a  
k aż d ą  "^beczkę piwa % — */, t b  drożdży c ia s to w y c h ,  
dom ieszuje pół g arśc i  mąki słodowej, rozp raw ia  1 t b  
brzeczki osobno n a  2 0 — 25 stopni ochłodzonej,  zo
s ta w ia  w ciepłem miejscu i czeka  a ż  zarobi.  Czyn
ność ta je s t  bardzo ro zu m o w ą ,  s łuży  bowiem n a j
przód do"poznan ia  czyli drożdże są  sku teczne  , po- 
pow tóre tworzy w szczę ta  tuta j fermentacyją w iększą  
i lo ść  fermentu, co oczywiście pożytecznie na  g łów ną 
ferm entacyję dzia łać  musi. Jeże li  tak  p rzy rzą d zo n a  
podmlódź d łuższej podda się fermentacyi ( 4 — 6 go 
dz in )  , aby ta  do najwyższego  dosz ła  p u n k tu ,  t a  
tem skuteczniejsze  wywrze wpływy, szczególnie n a  
brzeczki zrobione bez domieszek surowcowych.

§. 88.
F e r m e n t a c y j ą  w i e r z c h n i a .  W celu zafer-  

m entow ania brzeczki chłodzi s ię  ona do 12 lub 15° ,  
poddaje p rzy rządzoną  p o d m ło d z ią , m iesza  należycie- 
i s ta cz a  do kadek lub beczek. P ie rw sza  fermentacy- 
j a  robi ja k  wiadomo p i a n k ą , poczćm c l im ie ln icą , a  
w końcu drożdżami. Po upływie 4 8 — 60 godzin  o- 
p a d a  kożuch drożdżowy (gdy  piwo robi w kadziach), 
k tó ry  zb iera  się sitem, a  piwo spuszcza  się  w7raz  ze spo 
dniemi drożdżami po wymieszaniu do b e c z e k , i  
p rzenos i  z  izby fermentacyjnej do piwnicy, gdzie- 
r o z c ią g a f s i ę  n a  dłużej fermentacyją i przez to t rw a 
łość  piwa zabezpiecza. P i w o , które do końca o d ra 
b ia ło  w k a d z ia c h , o szczędza  zb ićran ie  chmielnicy i 
w yrzuconych  otworami d rożdży ,  ja k o też  dolówanie- 
beczek. Gdy [znowu przez odłączenie chmielnicy o- 
trzym ują  się  lepsze do pieczywa drożdże.

W piwnicy, j a k  rzekliśm y, u trzym ują  spodn ia  
drożdże" ciągle tę powolną fermentacyję QNaclujdh-  
rung ) ,  k tó r a ,  rozw ija jąc  nieco alkoholu tworzy tem 
g a z  kw asu  węglowego, co piwu tak przyjemny i świóży 
sm ak daje. Otworami beczek wychodzą ciągle droż
dże w ierzchnie , k tó re  od czasu do czasu zbiera ją  s i ę ,  
u trzym ując  w czystości szpuntowe otwory. Równo
cześnie dopełniają  się  ustaw iczn ie  beczki sk la ro w a
ną  chmielnicą piwem, alboliteż czystą wodą. Po 8 — 14 
dniach  kończy się  wyrzucanie drożdży, piwo k la ru 
je  s i ę ,  ferm entacyją w szelka usta je ,  a beczki mogą 
być szpuntow ane . Piwo je s t  ju ż  naonczas do p icia 
zda tne  i tem ezyjściejsze i sm aczn ie jsze ,  im d łuże j  
posta ło .  Jeżeli brzeczka pierwiastkowo trzym ała  1 2 % ,  
to piwo młode' po odbytej głównej fermentacyi mień 
będzie 5 %  (na c u k ro m ie rz u ) , po wyrobieniu z a ś



—  1>7 —

zupełnśm, opadnie na 4 - 3 % .  Pode/,as gtównćj;fer- 
mentacyi wywiązuje się koło 12 tb  kwasu węgla- 
nego i 9 - 8  ifc drożdży gęstych, cajgowych. W czy
stym do użycia zdatnym stanie zawiera piwo 3 —3 %  %  
wyskoku i 5 — 6 %  słodkiego pierwiastku.

§. 39.
F e r m e n t a c y j a  s p o d n i a  może mieć miejsce 

tylko w zimniejszej porze roku.: brzeczka bowiem 
musi być tym końcem na 6 —8° R wystudzoną. Pod- 
młódź przyrządzą się tutaj tak jak do fermentacyi 
spodniej. Oznaki fermentacyi są te same, tylko bieg 

j e j  powolniejszy. Skoro płyn poczyna robić drożdża
mi i piwo przestanie się kłębić, widzieć się daje na 
powierzchni prócz porozrywanych ciemnosinych pła
tów, pienisty kożuch z mniejszemi lub większemi 
bańkami. Nowoutworzone drożdże spodnie opadają 
n a  dno naczynia. Gdy po upływie dni s z e śc iu , za 
nurzony przez 12—24 godzin cukromierz, nieodmien
na okaże wagę p iw a , naonczas ukończyła się głó
wna fermentacyja. Brudny kożuch z piany zbiera 
sie blaszanym druszlakiem, a piwo beczkuje. Kurek 
do spuszczania powinien być umieszczony 1—2 ca 
li nad dnem kadzi fermentacyjnej, aby osiadłe droż
dże przy staczaniu piwa nie wzruszyły się. W koń
cu zbierają się żółtobrunatne drożdże, które te same 
usługi zrobią gorzelnikom, p iekarzom , cukiernikom 
co i wierzchnie. Stoczone do beczek piwo wstawia 
się do piwnicy, gdzie go się tak pielęgnuje, jak  pi
wo zpod wierzchnich drożdży; atoli nie wyrzuca o- 
no już  drożdży, tylko nieco piany. Przy równym 
wyrobienia stopniu, te same zachodzą tu wycieńcza
jące stosunki, ta  sama znajduje się ilość kwasu wę- 
glanego, wyskoku i drożdży, co w piwie zpod wierzch
nich drożdży, lub w piwie słodowem.

§. 40.
Jeżeli od pierwotnej wagi brzeczki w niniejszym 

wypadku od 1 2 %  odciągniemy wagę piwa n. p. 4 % , —  
1 2 — 4 = 8 ,  to wynikła ztąd różnica zowie się pozor- 
nem wycieńczeniem. Przez każdorazowe oznaczenie 
onej dochodzi się stopień odfermentowania. Im wię
ksze wycieńczenie, tern lepiej odfermentowała brze
czka i tein więcej znajdzie się w piwie wyskoku. 
Mnożąc wyrażone w procentach wycieńczenie przez 
średnią  liczbę wyskoku t. j. przez 0,42, okaże ilo
czyn zawartą w piwie ilość wyskoku, wyrażoną w 
-wadze setnej, w naszym razie  = 8 X 0 , 4 2 = 3 , 3 6 % .

Piwo tęgie musi tedy więcej wyrobić i być lżej
sz e  , pożywne zaś m n ić j , i dla tego więcej ważyć 
bedzie. Piwa tęgie (mocne) lepsze są . Otrzymują się 
p rzez fermentacyję spodnią i dłuższe stanie w do

brych piwnicach. Z jednćj i tej samej brzeczki wy
robione leksze piwo, lepsze jes t  wbrew upowszech
nionemu zdan iu , na fctórem polega użycie prostej 
piwnej próbki.

§. 41.
Wspomnieliśmy wyżej, że brzeczki z mączki k a r 

toflanej, mniej od brzeczek słodowych zawierają kle
ju  roślinnego (części azotycznycli). Atoli równej do
broci brzeczki równą wydają mnogość drożdży. 
Zdaje się wprawdzie że drożdże z brzeczki kartofla
nej mnićj zawierają w sobie a z o tu , jednakże różni
ca ta dotąd jeszcze przez porównawczą analizę che
miczna nie jes t  wyśledzona.

* •  4 3 ‘
Zarzucano także , że piwo z mączki kartoflanćj 

mniej będzie pożywne, dla mniejszej ilości substan- 
cyi, azot w sobie zawierających, który jak  wiadomo 
służy do utrzymania procesu oddechania, tudzież do 
tworzenia t łuszczu , jednakże zupełnie bezzasadnie: 
ponieważ cała różnica zawisła od lepszego lub gor
szego wyrobienia piwa i wydzielenia się saletroro- 
dnych pierwiastków w postaci drożdży. Ciężkie, t łu
ste  i niewyrobione p iw o , będzie rzeczywiście poży
wniejsze (tłumacząc zdaniem publiczności} , gdyz 
przez niedokładną fermentacyję mniej wydzieliło się 
drożdży, a ztąd więcej pozostało saletrorodnych 
częśc i; ale przy jednym wyrobienia s to p n iu , znaj- 
dziem piwo z mączki kartoflanej chociaż nieco mniej 
posilne od słodowego, atoli więcej orzeźwiające i 
pokrzepiające; i ta jest  właściwa między niemi różnica.

§. 43.
Postępując według podanych tu zasad i opisanej 

metody, otrzymamy z mączki kartoflanej w połącze
niu -ze słodem wyśmienite piwo, i równie jak  z sa 
mego słodu orzeźwiający napój. *)  Otrzymamy go 
zaś mniejszym kosztem niżeli piwo słodowe, a ró
wnie pojedyńczym i w każdym browarze wykonać 
się mogącym sposobem , nastręczając zarazem pe
wniejszy odbyt kartoflom, których reprodukcyja przez 
upadające gorzelnie zdaje się być zachwianą.

O sto su n k u  w  budynkach g o sp o 
darsk ich  dachów  do ścian i  na od w rót.

P rzez K. J. Turowskiego.
Gdy u nas kto kupi dobra, ma sobie za obowią

zek też meliorować i jest  to niezawodnie obowiąz
kiem gospodarza-obywatela. Ale mełioracyja powin-

* )  J a k im  sp osob em  w y r a b ia  s i ę  m ą c z k a  kartofla
na ? z n a j d z i e  c z y t e ln ik  w  T y g o d n ik u  z  roku  
1 3 1 2 na stronie  60 .__________  P rz y p .  red.
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na  być istotną melioracyją , to j e s t : powinna ona , 
przez.powiększenie dochodów, powiększać wartość 
dóbr, a wiadomo , że z wartością dóbr podnosi się 
w artość kraju. Wielka liczba naszych gospodarzy 
sądzi, że budowle meliorują dobra, i zaczyna od te 
g o ,  że dla zaprowadzenia tychże w dobrach wyzu- 
wa się z własnych kapitałów, i jeszcze zaciąga d łu
gi , co nowych nabywców wkrótce zmusza dobra 
znowu wystawiać na sprzedaż , jakoż widzimy, że 
dobrami frymarczą bez ustanku z własną i kraju 
szkodą. Niezawodnie przyczyniają się budynki przy 
najmniej pośrednio do podniesienia intraty z d ó b r : 
bo się przyczyniają do chowu bydła i przyzwoitego 
zużycia nagromadzonych zapasów. Jednakowoż już oj
ciec rozumowanego gospodarstwa wiejskiego Wojciech 
Thaer powiedział, że oględny gospodarz rzadko kie
dy nakłoni się do stawiania gmachów bardzo trw a
łych QmasivJ. Są  jednak wypadki, gdzie dla tano- 
ści kamienia i wypalanej cegły, dla dostatku wapna, 
p ia s k u , rzemieślników i rąk  lepiej odpowie celowi 
m urować, aniżeli innym jakim sposobem budować. 
Kto budował wie z doświadczenia, ile szerokie i wy
sokie dachy kosztują.

Wysokich i szerokich dachów zaś u nas uniknąć 
nie można, gdy budynki są  szerokie, zwłaszcza, że 
i budynki pod takiemi dachami dłużej trwają i s a 
me dachy są  tern t rw a lsz e , im są  szćrze i stoso
wnie do szerokości wysokie, szczególnie nasze słomian- 
ne. N asz Tygodnik oznaczył w nr. 22. r. 1843 dokła
dnie stosunek wysokości dachów do szerokości tych
że ze względu na różny m ateryjał ,  którego się do 
dachów używa. Ale gdy szerokość dachów zawisła 
od szerokości budynków, powiem o tem słów kilka.

Im są ściany kosztowniejsze, tern szersze po
winny być budynki, bo i dachy szersze będą, a war
tość dachów będzie w przyzwoitym stosunku do war
tości ścian. Im ściany tańsze a więc pospolicie 
mniej t rw a łe , tern węższe budynki będą , a zatem i 
dachy węższe i mniej będą kosztować, szczególniej, 
że się bez sztucznego i kosztownego wiązania obej
dą. I tak gmachy murowane, których ściany grube, 
fundamenta głębokie i doskonałe mogą być tak sze
rokie , że się w nich tuczne woły we trzy a nawet 
we cztćry rzędy pomieszczą; dach będzie wpraw
dzie kosztowny, ale w razie, gdy budynek jest  czte- 
rorzędny oszczędzi się drugie tyle podłużnych ścian, 
któreby trzeba było budow ać, gdyby budynek był 
tylko dwurzędny; oszczędzi się drugie tyle długości 
dachu, która  to oszczędność pospolicie wyrówna ko
sztowi wyłożonemu na większą długość ścian po
przecznych , a większa szerokość a zatem i wyso
kość dachu nie przewyższy połowy kosztu na d ru
gie tyle długości ścian podłużnych. Dotego pod 
szerokim i wysokim dachem będzie obszerny scho
wek na paszę, a i to ma swoję wartość. Przeciwnie, 
gdy ściany budynku są grodzone, budynek powinien 
być tylko jednorzędny: bo tu łatwo przewidzieć, że 
większa długość ścian nie będzie tyle kosz to w a ła , 
ile kosztuje większa szerokość i wysokość dachów, 
która gdyby nic więcej nie kosztowała (a kosztuje

więcej, bo do dachów szerokich i wysokich lada j a 
kiego drzewa użyć nie można) ma to złe, że szero
ki i wysoki dach oparty na słabych ścianach za la 
da burzą grozi zniszczeniem całemu budynkowi, a 
n a w e t , bez burzy, ciężąc zanadto ścianom , osłabia 
je  i doprowadza do upadku , po którym i ściany i 
dach nic nie warte. To nas oraz naprowadza na 
wniosek, że budynki, które koniecznie dwurzędną 
szerokość mieć muszą, z płotu być nie mogą, chyba 
że dachy oprzemy na słupach murowanych ° albo i 
mocnych drew nianych, ale wpuszczonych w tramy 
powiązane na dobrem podmurowaniu. W szczególno
ści może moją radę każdy przed rozpoczęciem bu
dowli sprawdzić rachunkiem , j a  go tu nie k ła d n ę : 
bo musiałbym osobno rachować prżynajmnićj dla każ- 
dćj okolicy, jeżeli nie dla każdego miejsca.

Wiadomości handlowe od 17. do 24. marca r. b.
Targ na w oły we Lwowie. N a poniedziałkowym 

targu było 317 wołów rozmaitego gatunku, i wszy
stkie zostały rozprzedane. Płacono za  sztukę od 28 
do 46 złr. m. k.

Ceny prodnklów  w e Lw ow ie. Zboże podnosi sie 
w cenie. Za korzec pszenicy dają 9’/ 2 do 10 złr .y  
za żyto 7 złr., za jęczmień 6 do 7 z łr . ,  za hreczktf 
7 złr. 30 k r . ,  za owies 5 z ł r . ,  za bób 12 z łr . ,  za 
mak 16 złr. w. w.; a za garniec okowity 3 0 a  30 d» 
31 kr. m. k,

Z  W iednia, i 3  marca.  Na targach naszych by
wa najwięcej wołów z Węgier i z A u s t ry i ; przypę
dzają też z Morawii i Szląska, ale mniej. Wołów z 
Galicyi bardzo mało, i na  tych potracili handlarze. 
W tej chwili płacą za cetnar 37 złr. w. w. Na po
czątku marca płacili 38 złr. lecz cena ta  trwała ty l
ko kilka dni. Co do konjektur na przyszłość, trudno 
co powiedzieć: cena mięsa może się podnieść, jeże
li mniej będą dostawiać, tego się zaś nie można 
spodziewać, bo Węgry co raz  gorliwiej biorą się do 
opasu wołów, i podług zasięgniętych ztamtąd wia
domości jes t  tam mnóstwo jeszcze wołów po s ta j
niach , k tó re ,  gdy drogi cokolwiek będą lepsze, w 
drogę wyruszą. Łój stoi w niskiej cenie:: za ce tnar 
dają teraz 33 do 34 zlr., za parę skór 42 do 43 złr.,, 
a za  węgierskie 58 do 60 złr. w  ̂ w.

Z  Odesy, i i  marca.  Zima powraca do nas już: 
po czwarty raz ;  cale wybrzeże okryte lodem tak da
lece , że parne statki zawinąć nie mogą. W handlu 
pszenicą wielka panuje cisza. Przeszłego tygodnia 
sprzedano partyje miękkićj pszenicy (tendre) po 4 r u 
bli 90 kopijek srebrnych czetwert ze składów, ale cóż 
to jes t  przeciw masie , która w nich leży nagroma
dzona? W innych latach o tym czasie już znaczne przy
bywały zamówienia, tego roku niepojęta panuje cisza.

S p r o s t o w a n i e .  W  n r z e  9 ,  s ir .  6 0 ,  1 k o lu m n ie  , w  3 2  w i e r s z u  
z  g ó r y  z a m i a s t  o d p o w i e d n y m , c z y t a ć  w  o d p o w i e d n y m ; w  
w i e r s z u  z a s  l i  z  d o łu ,  z a m i a s t  i  z n i c h  n a p o j u , c z y  t a ć  i  w y r a - -  
M a n ia  z  n ich  n a p o ju .  N a  s ir .  69  w  n o c ie ,  w  w i e r s z u  & 
z  d o łu ,  z a m i a s t  W y s u s z o n e  c z y t a ć  W y ł u g o w a n e .
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